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Wieloetapowe, ogólnopolskie konkursy mechaników samochodowych kończą się zazwyczaj 
finałem praktycznym. Każdy z jego nielicznych uczestników, wyłonionych w poprzednich 
fazach rozgrywek teoretycznych, dostaje do „naprawy” taki sam, identycznie „uszkodzony” 
samochód. Wygrywa ten, kto pierwszy uruchomi silnik.

Postronnym obserwatorom i kibicom zawodników, a są to w większości koledzy z warsz-
tatów bądź rywale z wcześniejszych etapów konkursu, zadanie wydaje się równie proste, jak 
problemy diagnostyczno-naprawcze rozwiązywane w codziennej praktyce. Wiadomo, w tech-
nice cudów nie ma. Wszystkie trudności można pokonać, stosując odpowiednie procedury 
i używając właściwych narzędzi. Najlepsi z najlepszych tę potrzebną tu wiedzę mają w ma-
łym palcu, podobnie jak setki lub nawet tysiące ich konkursowych współzawodników. Dla-
tego też początkowo wszyscy finaliści działają jak na komendę: najpierw podłączają testery 
do gniazd diagnostycznych, następnie otwierają maski i dokonują pomiarów multimetrami. 
Potem już wszystko powinno być jasne, ale, niestety, nie jest...

Wielokrotne powtarzanie nieskutecznych schematów działa deprymująco na znakomi-
tych skądinąd fachowców. Tymczasem chłodne refleksje świadków tych zmagań zaczynają 
podążać w całkiem inną stronę. Próbują odgadnąć nie błędy systemów, lecz praktyczne 
możliwości tak finezyjnego ich symulowania. Można przecież założyć z góry, że autor zadania 
nie powiercił dziur w denkach tłoków ani nie rozmontował rozrządu. Odpadają też wszelkie 
podobne defekty mechaniczne. Co za tym pozostaje? Kabelki, a dokładniej ich złącza, które 
można dyskretnie rozdzielić albo odizolować wzajemnie skrawkami papieru. Oczywiście, pra-
wie nikt nie zna czegoś takiego z dotychczasowych doświadczeń, lecz dobry specjalista musi 
wychodzić poza powszednią rutynę...

Podobnie złośliwe niespodzianki diagnostyczne zdarzają się zresztą i poza samochodową 
techniką. Wspominają na przykład biografowie księdza-poety Jana Twardowskiego, jak na-
gle, w podeszłym już wieku, utracił wzrok niemal całkowicie, gdyż wszystko mu przesłaniała 
jakaś gęsta mgła. Wezwano okulistkę zaprzyjaźnioną i świetną w swej profesji. Zaczęła od ru-
tynowego testu z odczytywaniem liter na planszach. Pacjent nie radził sobie nawet z najwięk-
szymi. Poleciła mu zdjąć okulary i wówczas nastąpiła zaskakująca poprawa. W powtórnych 
próbach wyniki wypadły tak samo. Wiedza i doświadczenie lekarki zwróciły jej podejrzenia 
ku bardzo odległym czynnikom.

Spytała, co ksiądz jadł ostatnio na kolację, by usłyszeć, że kapustę duszoną, bardzo 
smaczną, choć daleko jej było do tradycyjnego bigosu. Zamyśliła się nad tym przez chwilę, 
lecz nie zdołała odnaleźć żadnego związku pomiędzy tą potrawą a ewidentną dolegliwością 
sędziwego artysty. 

On jednak przerwał nagle to kłopotliwe milczenie, mówiąc że w pewnym momencie kola-
cji okulary wpadły mu do tej kapusty i chyba potem... zapomniał je wyczyścić.   

                                              Marian Kozłowski     
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